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WŁADYSŁAWA BRONIEWSKIEGO 

Minęło pięć lat od dnia 10 lutego 1962 r., 
w k tó rym w Warszaw ie zmar ł Władys ław B r o -
niewski. Śmierć poety wywo ła ł a w społeczeń-
stwie polskim silny wstrząs i powszechny żal, 
a pogrzeb stał się ogó lnonarodową mani festa-
cją. W tych dniach żałobnych imię Władys ława 
Broniewskiego poruszało ludzkie usta i serca. 

Potężna rzeka czasu przepłynęła przez świat 
i Polskę, przez M a z o w s z " i ^łock, niosąc na 
swoich falach wie le historycznych wydar z eń 
i zmian. Polska w w y t r w a ł e j , twórcze j pracy 
i w uroczystych obchodach przekroczyła próg 
między p i e rwszym a drug im tysiącleciem. 
Płock stał się stolicą polskie j petrochemii . By ł y 
trzęsienia ziemi, powodzie , jest głód w Indiach, 
„ r ewo luc ja kul tura lna" w Chinach, k r w a w a 
wo jna w Wie tnamie ; dokonują się wspaniałe 
odkrycia uczonych i coraz w y ż s z e i śmielsze 
loty kosmonautów. G d y b y żył, gdyby pisał 
W ładys ław Proniewski , k tórego twórczość była 
„pamię tn ik iem l i r yc znym poe ty " , a jednocześ-
nie „poetycką historią epoki " , zapewne nie j e d -
no z tych wydar z eń w j ego sercu i w j ego no-

wych wierszach zac ięży łoby „ t r oską " lub 
uskrzydl i ło je „nadz i e ją " , lecz pięć lat temu 
spełniło się smutne przeczucie pisarza w y r a -
żone w poemacie „Mazowsz e " : 

„A kiedy runę, to na tę ziemię, 
którą kocham, 
i ciebie, pieśni, też pogrzebiemy 
z ostatnim szlochem". 

Cz łowiek i pieśń zostali „pog r zeban i " : ostatni 
dzień życia oznaczał też kres twórczości . Za-
częła się natomiast próba czasu, niekiedy bar-
dzo surowa dla twórców i ich dzieł, często 
chwalonych za życia i w dniu pogrzebu. 

Jak wyszed ł z te j próby lat pięciu W ł a d y -
sław Broniewski — cz łowiek i poeta? 

W pamięci tych, co Go znali i w pamięci 
tych, co o N i m i j ego wiersze czytal i , pozostał 
żołnierzem wa lk i o wolność i bo jown ik i em 
walki o sprawiedl iwość społeczną. T o g łównie 
się wymien ia i podkreśla, mów iąc i pisząc 
o cz łowieku, k tóry zmarł pięć lat temu. W zw ią -
zku z t ym Stanisław Ryszard Dobrowolsk i w 
artykule „ O Bron i ewsk im" wy ra z i ł n iedawno 
obawę, że „w i ze runek poety w oczach prze-
ciętnego dziś czyte lnika j ego w i e r s z y przyb ie -
rać zaczyna rysy nadto uproszczone, szlachet-
ne, zbanal izowane.. . pomnikowe . Rośnie mono-
l i t yczny " . Jest w t ym sporo racj i , choć zape-
wne i za dużo obawy . Wszak w na jświeższe j , 
na jobszern ie jsze j pracy o Broniewskim pióra 
Fe l iksy L i ehodz i e j ewsk i e j nie m ó w i się o sa-
mych ty lko zaletach, wzlotach i zwyc ięs twach 
człowieka. M imo to jednak Broniewski , pozna-
ny bl iże j i bardz ie j szczegółowo, za t r zymuje 
naszą przy jaźń i sympatię, uzyskane na podsta-
w i e „ p i e rwszego spojrzenia" . Wszak w i emy , że 
„n ie głaskało go życie po g ł ow i e " , że dla idei, 
nie dla kar iery , walczy ł , c ierpiał i pisał, a swo-
ich w a d czy słabości nie ubierał w dostojne 
szaty. Pod t ym także w z g l ę d e m u twory Bro-
niewskiego cechowała „w i e l ka , gwa ł towna 
szczerość" (Jerzy P iórkowski : „ Ż y c i e i sumie-
nie" ) . Czyte ln ik może zaufać t e j szczerości na-
we t w t edy , gdy poeta, w ie lokro tn ie w swych 
wierszach akcentujący miłość jako na jwyżs z e 
p rawo życia, m ó w i o n ie j w chwi l i p r zykrego 
kryzysu osobistego, tak odpowiada jąc „ t r z e ź -
w y m " : 

„Odrzekłem: „W jednej piersi 
mieści się świat najszerszy 
gdy się miłość poczyna, 
tej ml. trzeba, nie wina, 
i bez niej nie ma wierszy". 
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W galerii w izerunków Broniewskiego chyba 
j ednym z najwnikl iwszych jest szkic portreto-
w y Jarosława Iwaszkiewicza w „Powroc ie do 
jasności". 

„To , czym jest Broniewski na zewnątrz, 
wszyscy doskonale wiedzą: ten mocny chłop, 
oblatany po armiach, otarty o niejedną ciem-
nicę... 

A oto bierze się jego' tomik wierszy do ręki 
i serce się ściska: jakaż czułość, delikatność, 
wierność. Ile miłości nosi ten człowiek w sercu 
— i jak tę miłość umie wyraz ić " . 

* 

Jeśli chodzi o poezję Broniewskiego, to rok 
1967 został ją na zdobytych za życia poety po-
zycjach. Jest tak, jak wtedy, znana, lubiana 
i podziwiana. Pięć lat minionych nie odebrało 
wierszom Broniewskiego te j o lbrzymie j rzeszy 
czyte lników i słuchaczy: w szkołach i w radiu, 
w domach i w bibliotekach. 

W 1939 r. Jan Śpiewak w artykule „Serce 
nienasycone" napisał o poezjach Broniewskie-
go: „Tomy jego... były tak bardzo prawdziwe 
i przejmujące, że musiały przemówić do uczu-
cia i serca czyte ln ików" . T ę moc zachowały 
i dziś. 

Nie ty lko zastępy recytatorów, lecz także 
bardzo liczni miłośnicy poezj i na własny uży-
tek umieją wie le wierszy Broniewskiego na 
pamięć i posługują się nimi przy różnych oka-
zjach. Pod t ym względem utwory poety są re-
kordowo przyswajalne. Już w 1939 r. Karol 
Wiktor Zawodziński, jeden z naj lepszych znaw-
wców artyzmu Broniewskiego, w artykule pt. 
„Poeta dziś aktualny" napisał: „ A jak łatwo 
nauczyć się każdemu jego wiersza na pamięć, 
w porównaniu z przeciętnym utworem jakie-
gokolwiek poety „na poziomie" (a łatwość ta 
nie jest wcale podrzędnym, choć niesłusznie 
lekceważonym sprawdzianem prawdz iwe j po-
zji...) można się przekonać doświadczeniem". 

U schyłku życia poeta obiecał, że poezja jego 
będzie służyć ludziom, niosąc im „pokój , świat-
ło, miłość, nadzieję, radość". Obietnica ta speł-
nia się nadal dzięki temu, że choć twórca 
umarł, twórczość jego pozostała żywa. Wzru-
sza ona i uczy piękna: piękna idei, urody życia 
i świata craz piękna m o w y polskiej, w jego 
wierszach niezwykle czystej, wprost klasycz-
nej . Jako nauczyciel te j mowy Broniewski po-
został wciąż niezastąpionym współpracowni-
kiem wszystkich polonistów w szkołach na-
szych. 

Pozostał także poetą pobudzającym innych 
twórców, pociągającym przykładem wy t rwa -
łego szukania własnych dróg w krainie piękna. 
.Test nadal również przedmiotem sporów k ry -
tyków, nieraz wobec twórczości Broniewskiego 

zadziwiająco sprzecznych w swych sformuło-
waniach, często gołosłownych tak w pochwa-
łach, jak i w zarzutach. W tych sprawach wciąż 
jeszcze trzeba pamiętać o postulacie wysunię-
tym w 1954 r. przez Artura Sandauera, a po-
wtórzonym przez niego w „Poetach trzech po-
ko leń" : 

„Zasługuje ona (poezja Broniewskiego) na 
coś w ięce j niż na panegiryki, bo na sumienną 
analizę, ktSra — jedyna — świadczy o rzeczy-
wis tym uznaniu dla twórczości pierwszego w 
czasie i w hierarchii poety polskiego proleta-
r iatu". 

* 

W Płocku pięć lat minionych od śmierci Wła-
dysława Broniewskiego upłynęło pod znakiem 
umacniania serdecznych węzłów, które za-
dzierżgnęły się miedzy poetą a jego rodzinnym 
miastem w latach, gdy żył i tworzył . Płock za j -
mował w sercu Broniewskiego uprzywi le jo -
wane miejsce: 

„N i e darowałbym sobie, gdybym w t e j w y -
powiedzi dla „Wa lk i Młodych" nie wspomniał 
o Płocku. 

To przecież jest m o j e rodzinne miasto. Moje 
wiersze tam się błąkają i kocham to miasto..." 

Poeta miał też szczególną życzl iwość i zaufa-
nie do płockiej młodzieży: 

„ N a wszystkie szlaki naszej polskiej walki 
szli stamtąd młodzi najbardziej zapalni i ide-
owi. 

Patrzy łem na młode twarze swoich słucha-
czy i wiedziałem, że dziś jest tak samo". 

W Płocku pamięta się, ¿e młodzież to przy-
szłość, przyszłość także poezj i Broniewskiego. 
T e j sprawie służą organizowane w naszym 
mieście co roku ogólno-krajowe fest iwale po-
ez j i współczesnej im. Władysława Broniew-
skiego. Popularyzują one imię i twórczość po-
ety w sercach młodego pokolenia. 

Ostatnio również na odcinku naukowych ba-
dań twórczości Broniewskiego Płock nawiązał 
do swe j in ic ja tywy, jaką była praca pt. „W ła -
dysław Broniewski i Płock", wydana przez To-
warzystwo Nauk. Płockie w parę tygodni po 
śmierci poety. W dniu 11 lutego 1967 r. odbyła 
się w Płocku sesja popularno-naukowa, w cza-
sie które uzasadniono potrzebę dalszych ba-
dań nad twórczością Władysława Broniewskie-
go i zaprezentowano najświeższe wyn ik i tych 
badań. 

Wobec tych i wie lu innych prze jawów pa-
mięci o Władys ławie Broniewskim — można 
wyrazić uzasadnioną nadzieję, że twórczość 
jego pozostanie „księgą otwartą w przyszłość" 
w całej Polsce, ale szczególnie w Płocku, od-
wza jemnia jącym się swemu sławnemu synowi: 
sercem — za serce. 


